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8 . W S o b o t ę  dnia 4. S t ycz ni a . 1840.
Wiadomości krajowe.

. Z B e r l i n a ,  dnia 2. Stycznia.
P rzy b y ł  tu :  Cesarsko-Rossyjski Generał-

Porueznik  i G e n e r a ł - A djutant, Xiążę L a b a -  
n o w - R o s t o  w s k i ,  z Petersburga.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z  a w y ,  dnia 30. Grudnia.
J W .  Tajny Radca Fuhrm ann, D yrektor Pre- 

zydujący w  Kommissyi R ządow ej P rzycho­
d ó w  i skarbu w y e c h a ł  dnia zawczorajszego 
z  W a rsz a w y  do Petersburga.

Z d n i a  31.  G r u d n i a .
Najjaśniejszy, Pan postanow ieniem  sw ojem  

z  dnia Listopada 1839 roku udzielić raczył 
Pani Justynie Rybińskiej, w d o w ie  po Stanisła­
w ie  Rybińskim Poruczniku  10-go O kręgu  
Straży w e w n ę trz n e j ,  i małoletniemu jej sy­
n o w i ,  Józefow i T om aszow i Rybińskiemu; 
pensyą w  ilości zł. 1000; z k tórych  zł. 500 
dla nićj sam e|,  rocznie i do śmierci, lub w e j ­
ścia w  n o w e  związki małżeńskie, i tyleż dla 
małoletniego syna jej, dopuki tenże nie doj­
dzie do 16 lat skończonych.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Grudnia.

D. 6. (18) b. m w  najradośniejszą rocznicę 
Imienin Jego  Cesarskićj Mości o tw a r ty  został 
n o w y  gmach Petersburgskiego zgromadzenia 
szlachty, ba lem , k tóry  zaszczycili S w ą  obec­
nością J J C C .  W ysokości;  Cesarzewicz Na­
stępca T ro n u ,  W ielki X iąię  Michał P a w ło ­
w icz  i Xiążę Maxymilian Łeuchtenbergski, 
tudzież Xiąźę P iotr  Oldenburgski

W y p i s y  z P r o t o k ó ł u  S e k r e t a r y a t u  
S t a n u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

( Dalszy ciąg i Dokończenie.') 9) G łó w n y  z a ­
rząd  W ydz ia łu  N aukowego w  Królestw ie  
Po lsk iem , rów n ie  jak i nadzór onego p o w ie ­
rza się M inistrowi O św iecenia  N arodow ego  
C esars tw a , z zastosowaniem w  tej mierze za­
sad w  Cesarstwie przyjętych. Stosunki jego 
z K uratorem  Okręgu VVarszawskiego pod 
w zg lędem  naukow ym  i m ora lno-dozorczyra  
będą te same, jak z Kuratoram i N aukow ych  
O kręgów  Cesarstw a w  ogólności. TO) Roz­
porządzenia Ministra O świecenia  N arodow ego 
zmierzające do przekształcenia W ydziału. Na­
ukowego w  K ró les tw ie  Polskiem i widoki 
jego względem  następnego udoskonalenia tej 
części zarządu , niemniej m ianow anie  g łów ­
nych naczelników  Z akładów  N aukow ych ,  to 
jest takich, k tórych nominacya zależała od



u

R a d y  A dm in istracyjnej  K ró le s tw a  nrredste
b r a n e  b y ć  maj., za p o p r z e d n ie m  p o r o z u m ie -  s a d ló n a  T w / b / T ' '  > Szcze s łabo  ° b -
m e m  się N a m iestn ik a  z M in istrem  O ś w i e c e n ia  n i e b k o ś ’ sk azć^  L 'rzę ch  Y\ i c e - P r e z e s ó w  jest 
N a r o d o w e g o  W e  w s z e lk ic h  s z c z e g ó ln y c h  £  ze  *tro - n >ctwa d osyć  Sa
i n .ec ie r p .ę c y c h  z w ł o k i  p rzy p a d k a ch ,  K u r / to r  osoba  w  f f  * ,aI,no11 >e f  najczcigodniejszą  
o trzy m u je  o d  n a m i e s t n i k  d l c y z y e  i’ rozk azy  " k t h  sTrorinictw " f " '  W
dla b e z w ł o c z n e g o  w y k o n a n ia .  P o s ta n o w ie n ia  l , .£y do s tr o n n ic tw a  9 9 1  „ ^ ‘ ‘ku em in o t  na' 
d o ty cz ą c e  W y d z ia łu  N a u k o w e g o ,  które w y  l e w e g o  środka p  ’ 3 ( ia n n c r o n  do  
magatą o g ło s z e n ia ,  podają s ię do w ia d o m o ś c i  v L SPre™ e„ moT e  J n l VV> l,o r ?e z w a r t e g o  
p o w s z e c h n e j  s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  w  lei W v l , i i ^  t , ' .  V >ł,ar,ow,<ka n ie r ó w n ie  
m i e r z .  o | , o , v i . , z u„ r y ch. D la  „ d ra b /a n i l  S '  d 7 „  Ó S  y i v ; ę „ a
i r d . r . s s d w  H j - d . i . ł u  O Ś » „ « „ , ' a  N a ,o d o -  a ,,T t d Ó  Ł  ir o d k a ,
w o g o  w  K r ó le s tw ie ,  u t w o r z o n y m  zostan ie  !>;„*»■ .. - na św ia d c z y łb y  o z w y -
o s o b n y  o d d z ia ł  p r zy  d ep arta m en c ie  O ś w i e c e -  ń i e l i m ż n i  / a t e i l f ^ / e  ? ach.o w a ,w c *e «°-  Ł e c *  
m a  N a r o d o w e g o .  O p r ó c z  t e - o  orzv  Mir,;. ? . IC przed  s o b ą ,  ze  w s z y s tk ie  te
strze  w y z n a c z e n i  b ęd ą  za p o p r z e d n ie m  p oro- Koa'hcya w T k d l i w  60016 " -I z , ,acz:l- ~  
zu m ie n ie m  się z N a m ies tn ik ie m , U r z ę d n ic y  do  I z b y  m ie d z v  s o t ^  $P°? rÓZne odcien ia
s z c z e g ó ln y c h  p oru czeń  , w  l i c zb i e  jaka o l a ż e  3 6 abinat Z d n *
się  riiezbędną. 12)  W y d a tk i  na o t w o r z y ć  się d w o i ł  ź e d l  t e l n  e t  ,6  2 n ° WU Sp° SÓb r o z ’ 
mauicy p rzy  D ep a r ta m en c ie  O ś w ie c e n ia  N a -  w i e n  gatunek  ;cz3su . , e s z c z e  w  Iz b ie  p e -  
r o d o w e g o  o d d z ia ł ,  na p łace  dla U r z ę d n ik ó w  d o p ie r o  d ow oJ ?  w  “ a°,a panuj e > k tóry  się  
d o  sz c z e g ó ln y c h  poruczeć, przy  M in istrze  i na > ,n L ,  i l P -? brdd *z by n ieco
P « * ^ »  w i - Z f w . ’m . U l . d i w  ń  “  r S , m ' p a„ ^ T u ! ri , ę  I * " * -  0 “ , i m
k o w y c h  K r ó le s tw a  l o l s k ie g o ,  p o n ie s ie  Skarb r >urn sk ło n n e  iest 3 '  ° kazuJe - ze M in is te -  
K r o le s tw a .  13) W s z e l k ie  s z c z e g ó ł o w e  r o z p o -  oparcia g dz ie  ? i  £  t ST 8P punktu  
rządzen ia  dla w p r o w a d z e n i a  w  w y k o n a n ie  la z ło  /  i w  ip n is teryu m  M u leg o  zna-
r . ird f js i fg o  i d l .  w y m i r o d h T ' J "? « m .  p r t ó d  w  pra-
z g o d n ie  z p o rząd k iem  z a p r o w a d z o n y m  w  C e - teń czas  stronn.vj l .  “ lo t n ie  nastąp i,  na-  
s a r s f w ie ,  tak biegu in t e r e s s ó w ,  jako i stosun- p p  ‘pa ssy  4 e / t e ^ L h  t 8 t r.PpreZen,antami  
k o w  w z a j e m n y c h  Ministra O ś w ie c e n ia  N a ro -  n i ć t w o ń  a r l a m * n  “r ?  * ! ’• 1 h s, t, r o n -  
d o w e g o  C e s a r s tw a  z W ła d z a m i  i U rz ę d a m i z y w a ia  £>łk-iJ , . n e > .(ak l e * w y k le  na-
,em u  p o d le g ł e m . ' w  K r ó l e s t w ie ,  p o zo s ta w ia ją  n ijm y Sobie t j lk o  f  *n ' P rz> pora-  
s .ę  w z a j e m n e m u  p o r o z u m ie n iu  N a m ies tn ik a  s t r o n n ic tw o  Panu w  / ’ C^ n ,one  p rzez  ło  
z  M in is trem  O ś w ie c e n ia  N a r o d o w e g o  141 r>> z..x ' , , M o lć m u  z  p r z y c z y n y  jeg o
N in ie j sze  P o s t a n o w ie n ie ,  m a b y ć  w  D z je n -  L  w v ^ r z v k l  k o r o n y ,  a p r zek o n a m y  się,
n iku  P r a w  o g ło s z o n e ,  } V ' w a r m ^ c i ? ,  P ^  r ze cz^  ' ^ i e  żadne

tU k n  n °  zn a czen ia  n ie  m a ją ,  i że  krótkiego
F  r  a  11 C y  a. ca łk iem  w 6 *"3 p rze.c l^gM czasu  d o  zatarcia ich

I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  tóm sU n n  ■P,an i"'cl; , M in is tery u m  na 
d n .  2 6 .  G r u d n i a .  -  ź a r a z  p o  zagajeniu p o -  to  b e d z ie  I I n  p0S'e d ze n ie  P o t r w a / z a l e ż e ć  
sied zen ia  p rzy stą p io n o  do  w y b o r u  W i c e - P r e -  a m o ż e  i w o l i T r ó f e w s k i ć T ^ 8013’ prZ>’padku-

ZE'v&ST* n da W  W U Arcybiskup
L ic z k a  g ło su ją cy ch  . . . 281,. f a n i  z ł o w i  m l  s l ^ p l g m s ^ ^ ^ 2*1' 3'e d z ,ś

Pan*Uahnon^ruiaT Z° S 193 g łosy .  f i^ n fz  S t r ^  ^  ^elegra-
U a n o e r o n  . . . . .  158 °  ^  Z 4S o u f k . 7 % " ’ t  ^  <łru,dn ia!  " ;5j0

„ J a c q u e m in o t  . . . 163 , J o t c d y C / i h  ° d p o c i^ ó w  •' 43
„ V i v i e n  . . . 1 2 3  s I r  ” 'O d fu L  r ! ^  P °,kfad ° k rę tu  , ,C a -
„  M a r t i n  . . . . . . .  120 Ł  . 1 /  !, , ^ '  ’ ,ICZf - 7  ,419 , u d z i .

:: L S T . .-:: $ - P 4 , 0 p°-
P a r .o w ie  C a l m o n ,  G a r t n e r o n , '  J a c q t i e -  O k r e O w S w T ^ Ł  n ! m  1,0,1 w '  2 2 ’ Glt|1,'i n “ - 

m i n o t  o g ło s z e n i  W i c e  - P r e z e s a m i ; w y b ó r  z o n e  « k tóre  d z iś  dn U n e" ! Pr.e8 ala » 1’A m a -  
c z w a r te g o  n o w e m u  u leg n ie  g ło s o w a n iu .  w i n d y  d o n o sz ą  do  przystan . tutejszćj za-

L P a r y ż a ,  d .26 . t i r u c f  — Z p r z y c z y n y  ś w ia t  b i t w o  w  «L- f' W 111 ł t o c z o n o
B o ż e g o  n arodzen ia  nie w i e l e  w y d a n o ^ z .  en- r a b ^ d T p r t w T / S 8̂  A_
m k o w ,  a , ta szc zu p ła  liczba  m a ło  w a ż n y c h  s i? , ż e  M arszałek  V a l L  i p a s I u m p o k o j f c e g o
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nas od dni kilku nieprzyjaciela. Z b y w a  na 
p e w n y c h  szczegółach w  tej m ierze ,  ale tyle  
przynajmniej opowiadają: Rozkazano wojsku  
naszemu opuścić Maison carree ; A rab ow ie  
n iez w ło cz n ie  miejsce to zajęli i tamże sw oję  
g łó w n ą  założyli kwaterę. Generał Rulhieres  
otrzymał rozkaz zbliżenia się z kolumną ru­
chom ą i kilka załóg z bliskości Algieru także 
się ku Maison carree posunęło. W  tćj chw ili  
okręt l in iow y  w ysadził  przy ujściu Arachu  
1100 ludzi św ie że g o  w ojska  na ląd. Tak tedy  
nieprzyjaciel znajdow ał się m iędzy  d w om a  
ogniami i taką poniósł stratę, ze liczbę jego  
poległych żołnierzy na 4000 podają. Obie  
strony z wielką w a lc z y ły  zap a lc zy w o śc ią .«

Trzydziestu n ieczynnych o f icerów  prosiło  
Ministra W ojny,,  aby jako ochotnicy do Afryki 
byli wysłani. Żądanie to przyjęte zostało.

A n g l i a .
Z T . o n d y n u ,  dnia 25. Grudnia.

G d y  tw ierdzen ie  korespondenta M o r n i n g  
C h r o n i c i e ,  jakoby o w d o w ia ła  K ró low a  w  
czasie sw e g o  pobytu  w  L izbonie  w  przytom ­
ności Xięcia Palmelli ganiła panującą K rólow ą,  
og ło szo n e  n ied aw n o  temu ośw iad czen ie  tegoż  
Xięcia o fałszu przekonało ,  w id z i  się natu­
ralnie dziennik ó w  zm u szon ym  o b w iń  ć ko­
respondenta sw e g o  o błąd; ale go w  ten spo­
sób u sp raw ied liw ić  usiłuje , £c chociaż nie  
sama K rólow a Adelaida, ale przynajmniej jej 
d w ó r  ciągle o tw arcie  i b ez  ogródki w  n ie ­
p rzyzw oity  sposób o rządach K ró low ej  W ik-  
toryi rozpraw ia ,  i źe  b y łoby  ob ow iązk iem  
ow d o w ia łe j  K ró low ćj  zakazać podob nych  
m ó w  d w o r o w i  s w e m u ,  pobierającemu nadto  
Z skarbu publicznego 100,000 funt. szterling., 
albo tak ow y  od siebie zupełn ie oddalić, ile i e  
ścierpieć nie m ożna, aby drugi d w ó r  w  pań­
s tw ie  polityczne stanow isko  w z g lę d e m  panu­
jącej zajm ował K rólow ej .

Zawiadam iany zw y k le  dobrze o zamiarach  
um iarkowanego stronnictwa torysow sk iego  
S t a n d a r d  daje w  jednym z sw o ic h  ostatnich  
n u m er ó w  do zrozum ienia, że Sir R. Peel nie 
poczytuje jeszcze obecnej ch w il i  za dogodną  
do stanowczego^ natarcia na Ministeryum.  
Vv spomniany dziennik poczytuje za rzecz nie­
za w o d n ą ,  źe w  razie stanięcia Ministeryum  
torysow sk iego  u steru rządu Sir Et. Peel b y łb y  
naczelnikiem jego. Ale w ła śn ie  też z tego  
p o w o d u  w ypad a  szczególniej zw racać u w a g ę  
na zdanie jego o s tó so w n y m  czasie do p od o­
bnego p rzedsięw zięc ia ,  ile źe sam jeszcze nie  
o b ja w ił  w yra ź n ie ,  iżby ch w ila  obecna miała  
b yć  do tego pomyślną. Osobiste jego stano­
w isk o  jest tak n iezaw is łe  i zaszczytne , i e  
Własne jego życzenia nie m ogą go  s p o w o d o ­

w a ć  do starania się o w ła d z ę  rządow ą. Głos  
tylko ojczyzny potrafi męża r ó w n eg o  charak­
teru p o w o ła ć  do ofiarowania Usług sw o ic h  
dobru publicznemu. Sir R obert Pee l,  dodaje  
Standard, okazał,  i e  g o tó w  jest usłuchać g ło ­
su ojczyzny; ale m ożem y być zap ew n ien i,  źe 
ani tego przyspieszyć, arii też podsycać nie 
m yśli ,  lecz ze o w sz e m  zaczeka, dopóki jego 
p osłuszeństw o zdaniem jego w ła sn e m , ojczy­
źnie nie będzie potrzebne, K rótkotrw ałe  ad- 
ministracye za w sz e  są dla państw a zagubne,  
N o n  parcit populis regnum breve. Sir Robert  
Peel zap ew n i się p ierw  o trwałej k onserw a-  
tystycznej administracyi, za nim kraj narazi 
na n ieprzyjem ności,  jakie z każdej zmiany  
ministeryalnej wynikają . "

W ed łu g  doniesień z Kanady z d. 16. Listo­
pada, gubernator generalny , p. P. T h om son ,  
zaw iad om ił d. 11. na dzień ten zw ołaną radę, 
o połączeniu obu prow incyj Górnej i Dolnej  
Kanady, i m ian ow ał n a d -sęd z iego  prezyden­
tem  tegoż zgromadzenia rady, która jak w ia ­
dom o zasuspendow ane izby u sta w o d a w c ze  
zastępuje. Ranki Torentu w  Górnej Kanadzie  
zaczęły od 1. Listopada płacić gotow izną.

1 i m e s  o b w iesz cz a ,  iż z przyczyny zaślubin  
K r ó lo w ej ,  w ie lka  nastąpi amriestya. Z  tego  
w łaśn ie  p o w o d u  uroczystość ta ma się odbyć  
w cześn ie j  aniżeli przed tein zamierzano.

fu n n e l  pod Tam izą coraz bardziej zbliża  
się do zupełnego ukończenia. Każdego tygo­
dnia ośrri stóp na przód postępuje.

W  Rath zszedł ze  św iata  admirał Sir W i l ­
liam H argood ,  który w  b itw ie  przy Trafalgar 
statkiem R o ł l e i s l e  pod N elsonem  d ow od ził .

Gazeta rządow a ogłosiła postanowienie Rady, 
w  którem w ym ien ion e  są obce mocarstwa zosta­
jące w  traktatach h a n d lo w y ch  z W .  Brytanią, 
lak iern i  są: Stany Zjednoczone Ameryki P ó ł­
nocn ej ,  Prussy, Dania , prow in eye  z w ią z k o w e  
R io de la Plata, Kolumbia; miasta: Lubeka,  
Brem a, Hamburg; Francya, ^ zw ecya  i N o r ­
w e g ia ,  M exyk ,  Rrazylia, Frankfort, W e n e ­
zuela, konfederacya Peruwiańsko - Boliwijska,  
G r e c y a , Hollandya, Austrya, H a n o w er  i C e ­
sarstw o  Tureckie.

T e l e g r a p h e  d e  D e w a n p o r t  zaw iera  
list pisany z Karnon pod 19. Października d o­
noszący , źe została s toczona b itw a  przy tćm  
m ieście i i e  Generał W ilson  znalazł tu w ie lk ie  
skarby i ogromną ilość broni. A nglicy  mieli 
zabrać m n ó stw o  k lejn o tów  i m on ety  w  złocie  
150 ,000 1 , szt. sześć  dział sp iż o w y c h ,  w y b o r n ą  
am um cyę i broni róźnćj na 100,000 ludzi. —  
Jedpakze M o r n i n g  P o s t  w ia d o m o ść  tę u-  
w aza za podejrzaną, gdyż ma być św ieższą  od  
tej ,  jaką p r z y w ió z ł  ostatni statek z  Indyi  
W schodnich.
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 13. Grudnia.

Podłyg obwieszczeń Generalnego zarządu 
gw ardy i  n a ro d o w e j ,  zbrojna ta siła K ró lestw a 
m a się składać z 88 ba ta lionów  piechoty, 62 
s z w a d ro n ó w  jazdy, 58 kompanii artylleryi i 
11 kompanii rakietników. Pieszego żołnierza 
liczy się w  ogóle 611,211, jazdy 9594, artylle- 
rzys tów  6346 , rakietn ików  1412, w  ogóle 
62S,518 ludzi, z tych uzbrojonych jest tylko 
173,481. G w ard y a  narodow a nawaryjska p o ­
większyła  się w  tym  czasie o 322 żołnierzy, 
k tórzy przedtem  do batalionu Val Carlos na­
leżeli.

Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .
M o r n i n g  C h r o n i c i e  zaw iera  list swego 

korespondenta z M a s  d e  l a s  M a t a s  z dn. 13, 
G rudnia  , następującej t r e ś c i : » Zbiegostwo 
m iędzy Karohstaim nie ustaje. Oncgdaj p rzy ­
b i ł  kapitan z korpusu Llangostery, którego 
jednak z daw nie j już przeszłym mieszać nie 
należy. Ostatni urodził się w  Tortosie, w  K a­
talonii,  miejscu urodzenia C abre ry ,  i nigdy 
w  armii K ró low ej nie służył. Jestto  m łodzie­
niec dobrego w y chow an ia .  Podług  jego ze­
znania każdy p ra w y  oficer opuścić pragnie 
szeregi Karolistów, nie mogących się juz przez 
zimę utrzymać. Zapewnia on także, że, gdy­
b y  się C abrera  na kilka dni od w ojska  m i a ł  
oddalić , ogólny pow sta łby  rokosz, który tylko
obecność i su row ość  C abrery  przytłumia. __
W  chw ili ,  gdy wczoraj jedenastu u ła n ó w  z 
angielskiej posiłkowej brygady, stojącej z P o ­
rucznikiem Lysterem na pikiecie pod Agua 
Viva, prow adzili  konie sw oje do napojenia 
ich w  rzece , w p a d ł  szw adron  K arolistów  na 
służących oficerów, przybyłych tamże w  tym ­
że samym celu, i jednego oficera, rodem 
W ło c h a  zabii. Za ukananiem się jednak uła­
n ó w  karoliści uciekli, ale p rzez w alecznych  
z iom ków  naszych ścigani i dopędzeni,  9 
sw o ic h  i 8 koni stracili. Piechota karolistow- 
ska pod  d o w ó d z tw e m  Bosguego stała w  ma* 
łćj odległości na górze, poczytała jednak rze­
czą s tosow ną nie ruszać się z miejsca. Na

Łierw sze o tern doniesienie Gen. Hon Diego 
;eon, mający sw o ję  g łów ną  kw ar te rę  w  Agua 

V iv a ,  natychmiast w  pom oc w y ru szy ł ,  ale 
w alka  juz się była skończyła. D ow odzona  
p rzez  Pułkow nika  Laussaussage jazda posił­
kow ego  korpusu angielskiego przez 160 ludzi, 
należących daw nie | de zwiniętego korpusu 
artylleryi zw iększoną zostanie. Stosownie do 
pogłoski g łów na  kw atera  tym czasow o jeszcze 
w  Mas de las Matas zostanie. Obecność ąr- 
mii K ró low ćj w  tych okolicach bardzo ważna, 
kiedy mieszkańców zaufaniem oży w ia ,  d o w o ­

dząc im , iż jest zamiarem naszym  okolice te 
W posiadaniu zatrzymać.

Z B a j o n n y ,  dnia 22. Grudnia.
d n ! , ° r ’n , i i!" P'Sma Z SaraSossy,  stoczona dnia 16. pod Alcor.zą potyczka między trzecią
diwizyją  i Karol,stam, pod w o d zą  Llangostery 
niepomyślnie dla K rystynistów  wypadła? p rze ­
to tez \  iązę Vitoria wzmocnienia do Alco- 
rizu wysłał. Nazajutrz z n o w u  się ścierano, 
ale z jakim w ypadk iem , jeszcze .nie w iadom o.

B e l g i a .
Z B r u x e i I i , dnia 28. Grudnia.

Izba poselska roztrząsając budżet w y d a tk ó w  
na u trzymanie posels tw  belgijskich przy r o z ­
maitych d w o ra c h ,  dla zostającego w  Hadze 
przeznaczyła tylko 50,000 fran k ó w , chociaż 
Minister de heux , przekładał konieczną po­
trzebę powiększenia tej summy, tak ze w zelę-

. T  , r t ° . s t  ^ a j u .  jako też i drogiego życia
r t T  ,PoseIs,wu w e  Frankfow ie

’ rW P ar* źu 60’000 i r -> a w  Londy-me 80,000 Ir. wyznaczono.
Minister W o jn y  W il lm ar  największą oka­

zuje gorliwość i czynność w  zaprow adzen iu  
rozmaitych ulepszeń w  sw ym  w ydzia le ,  mię­
dzy lnrierrn : dla konnicy założył szkołę jazdy 
na w z ó r  pruskiej, w z o r o w y  lazaret w ojsko­
w y ,  i urządził żandarm ów  oraz artyllerya

W  A n tw erp i i  um arł  w  dniu 15. G rudnia  
s ław n y  malarz Van B ree ,  k tóry  od 33 lat był 
najcelniejszym mistrzem w  Akademii m alar­
stwa.

Królestwo Lombardzko - Weneckie.
Podług w iadom ości z G a z e t y  m e d y j o -  

a n s k i e j  pod  d. 7. G rudnia , przez wielkie 
deszcze, które w  G órnych -W łoszech  z n o w u  
spad ły , tak rzćka Pad, jakoteź wszystkie inne 
w  Lombardy! nabrzmiały tak dalece, i i  w e ­
zbrane ich pow odzie  na wielu miejscach uszko­
dziły gościńce, poz ryw ały  mosty i pomiędzy 
g łow nem i gościńcami zw iązek na jakiś czas 
przerw ały . I  tak obecnie p rze rw ana  jest ko- 
munikacya na w eneck im  gościńcu pocz to ­
w y m  pomiędzy Morzanicą a mostem nad rze'- 
ką perio w  prowiricyi Bergam o; na mantu- 
anskim gościńcu p o ez tow ym  przy St. Martino 
i w  pobliżu mostu Oglio przy Makaryi; na 
gościńcu z Brescyi do Kremony ku Pontew i-  
ko, ró w n ie  jak i na niektórych gościńcach p o ­
bocznych. Podobnież ustał zw iązek  pocz tow y 
z G en u ą ,  gdyż w o d a  zerw ała  ły ż w o w y  m ost 
na rzece Pad przy M ezzafta-K orty ,  w  Sar- 
dyńskiem. Dnia 4. b. m. p rzyw rócono  w p r a ­
w dz ie  ten  zw iązek ,  atoli obaw iano  się , aby 
wzm agająca się pow ódź  z n o w u  m ostu  nie 
zerw ała . Podobnież  pocz tow y  gościniec ku
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P a ń s tw o m  R zym sk im  p rz e z  P iacenzę ,  k to rego  
d aw n ie jsz e  u szkodzen ia  ile m ożnośc i  n a p ra w ić  
się s ta ra n o ,  n ie  m a  kom u n ik acy i  z L o m b a r -  
d y ją ,  a u s i ło w a n ia  z w ie rz c h n o ś c i  w  tym że 
k r a |u ,  p o łą c z o n e  z usilnością w  K s ię z tw ie  
P a r m y ,  dla w zn ie s ie n ia  jak najspiesznie j nad  
rze k ą  P ad  n o w e g o  m o s tu ,  p rz e z  n o w ą  na- 
w a ln o ś ć  p o w o d z i  z n iw e c z o n e m i zostały . J e ­
d n y m  z n a jp rz y k rz e jszy c h  s k u tk ó w  w y n ik ły c h  
z tego w e z b ra n ia  p o w o d z i ,  jest t ru d n o ś ć  w  
n a p r a w ia n iu  grobli  p o w y r y w a n y c h ,  r ó w n i e  
jak n iem ożność spuszczenia  w o d y ,  k tó ra  z 
w ie lk ą  szkodą m ie sz k ań có w  p łaszczyzny  p o ­
za lew ała .  P rz y p a d e k  ten  m ia n o w ic ie  w  p ro -  
w in c y ja c h  P a w i i ,  L o d y  i M antu i  zachodzi.  
R z ek a  Ogl io zalała także w  M an tu ań sk iem  a 
w  części i w  K re m o ń sk ie m ,  na p r a w y m  jej 
b rz e g u  leżące o b w o d y  i w y r w a w s z y  na jp rz ó d  
tak z w a n ą  g ro b lę  P re c a z in o ,  tudz ież  groblę  
w  D ugale  U e lm o n a ,  w e  d w a  k ierunk i się 
ro zpos ta r ta  W s z y s tk ie  jeszcze nie d a w n o  u- 
kończone  ro b o ty  p o d  w z g lę d e m  n a p r a w y  p o ­
w y r y w a n y c h  g ro b li ,  dnia 1. b. m . p rz e d  p o ­
łu d n ie m  z n iw e c z o n e m i zos ta ły ,  gdyż po  n ad  
g rob le  w e z b r a n a  p o w ó d ź ,  n ie ty lko w szys tk ie  
p ła szczyzny ,  ale n a w e t  w y ż e j  n ad m ien io n ą  
p rz e s t rz e ń  p o c z to w e g o  gościńca p o m iędzy  
M akary ją  a St. M a rt in o ,  k tó ry ch  z w ią z e k  
tym c za sem  łodz iam i u t r z y m u ją ,  zu p e łn ie  z a ­
topiła . W szy s tk ie  w ła d z e  r z ą d o w e  w  p o łą ­
czen iu  z osobam i p r y w a tn e m i ,  s tara ją się na 
w y śc ig i  p r z y w r ó c ić  zw ią zk i  i n ieść p o m o c  
tym , k tó ry c h  to  nieszczęście do tknę ło .

Rozm aite wiadomości.

W y k a z  s t a t y s t y c z n y  l u d n o ś c i  P o ­
z n a n i a  w  r. 1 8 3 9 .  (*) —  O g ó ln a  ludność  
P oznan ia  w y n o s i  obecn ie  blisko 37,000, t. j. 
17,690 K ato lików .,  10,600 E w a n i e l i k ó w ,  15 
G r e k ó w  i 8600 Ż y d ó w .  C hrześc iańska  lu ­
dność  miasta w y n o s i  w ię c  około  28,300 dusz. 
O d  1. S tyczn ia  do 31. G ru d n ia  1839. u rodz iło  
się w  P o zn an iu  i p rz e d m ie ś c ia c h : 1349 dzieci 
(o  30 mniej jak 1833. r . ) ;  u m a r ło  osób  1142 
(o  182 w ięc e j  niż r. 1833.-, w  k tó ry m to  r o k u  
cho lera  g r a s s o w a ła ) ;  u rodz i ło  się w ię c  207 
o s ó b  w ięc e j  jak u m arto .  ( R o k u  1833. p rze -  
w y ż k a  u ro d z o n y c h  w y n o s i ła  4 2 3 .)  —  Slub  
w z i ę ł o  p a r  337 ( r .  1838.: 3 l4  p . ) —= M iędzy  
n a ro d z o n e m i  b y ło :  706 c h ło p c ó w  a 643 dz ie ­

*) Ib y azam j', ie  dalsze podania o stosunkach ludno­
ści miasta tylko c li i:ze ś c i a ń s  k i c h  mieszkańców się 
do tyczą, ponieważ Starozakonni potrzebnych w tej mie­
rze m aterjałów  nie nadsćłają.

w c z y n ,  w ię c  o 63 c h ło p c ó w  w ię c e j ,  jak 
d z ie w c z y n .  P rz e w y ź k a  liczby n a ro d z o n y c h  
c h ło p c ó w  w  p o r ó w n a n iu  z ilością u r o d z o ­
n y c h  d z ie w c z y n  była do tychczas  w  P o z n a n iu  
z a w sz e  b a rd z o  s z c z u p łą ,  tego ro k u  do p ie ro  
n o rm a ln y  m a m y  s to sunek  i’T. W  ro k u  1836. 
n a w e t  w ięce j  d z ie w c z y n  się u ro d z i ło ,  aniżeli 
c h ło p c ó w .  —  M iędzy  u m a r ły m i  by ło  t>19 
(1833: 514) osób  pici m ęsk ie j ,  a 523 (1838: 
4 4 6 )  osób pici żeńsk ie j;  u m a r ło  w ię c  o 96 
osób  pici m ę-kiej w ię c e j ,  jak  płci żeńskiej, 
(1833: ty lko o 68). S tó so w n ia  do  w y z n a n ia  
u ro d z i ło  się 569 (1838: 555) dzieci z ew a n ie -  
lickich a 730 (1838: 833) dzieci z r o d z ic ó w  
katolickich. — S to su n ek  śm ier te lnośc i  tą razą 
b a rd z o  n ie p o m y ś ln y ,  k iedy  z liczby 25 m ie ­
sz k a ń c ó w  chrześc iańsk ich  w  p rzecięciu  p rz e ­
szło 1 u m a r ł ,  w ię c  śm ierć  przesz ło  4 prCk 
s p r z ą tn ę ła ,  podczas k iedy z w y k le  po m iastach 
ty lko  3 j  p rC .  um iera .  U d erza jąc y  istotnie 
okazuje się s to sunek  śm ier te lnośc i  pod  w z g lę ­
d em  w y z n a ń ,  k iedy z liczby około  18,000 k a ­
to lick ich  m ie sz k a ń c ó w  ty lko 600 (1833; 560), 
a z p o m ię d zy  1 0 — 11,000 E w a n ie l ik ó w  542 
(1838: tylko 4 0 0 )  u m a r ło ,  a z a te m  z ta m ty c h  
po  3 f  p rC .  (a lbo  z 30 jeden)  a z tych  po  p ięć 
p rC .  (a lbo  z 20 jeden)  —  k tó reg o to  z jaw iska  
p rzy c zy n  d o chodz ić  t ru d n o .  — S lu b  w z ię ło  
p a r  ew an ie l ick ich  134 (1838: 154), kato lickich  
203 (1838;. 190) par .  P o d łu g  m iesięcy  p r z y ­
p ad a ło  na jw ięce j  u ro d ze ń  w  Listopadzie  (140) 
i w  M arcu  (13S) ,  najm nie j w  L ipcu (7.9), po ­
d o b n ie  jak i p rzesz łego  r .  1838. N a jw ię ce j  
p r z y p a d k ó w  śm ierci zda rzy ło  się w  L is to p a ­
dzie (136),  najmniej w  L ipcu  (71) i w  L u ty m  
(75),  w  in nych  m iesiącach  w ynos i ła  liczba 
z w y k le  po 9 0 — 100. W  L is topadzie  um arło  

,7 9  m ężczyzn  a ty lko 57 k o b ie t ,  w  innych  
m ies iącach  p r z e w y ź k a  na n iekorzyść  m ężczyzn  
w  p rzec ięc iu  po 10 w y n o s i ła ;  tylko w  trze ch  
m ies iącach  u m a r ło  w ię c e j  kobie t jak m ę ż­
cz y zn ,  t. j. w  S tyczniu  38 męź. 43 k o b . ,  w  
L u ty m  34 męź. i 41 kob., i w  P aźd z ie rn ik u  
48 męź. a 51 kob. —  N ajw ięce j  o s o j , um a r ło  
w  ty g o d n iu  od 2 —  9. L is topada ,  t. j. 36 ( 2 2  
m ęz . a 14 kob.) i od d. 22 — 29. C zerwca, t. i. 
35 (19  męź. a 16 kob .) ;  najmniej, u m a r ło ,  t. i. 
7 ( 5  męż. i -2 k o b . )  w  ty g o d n iu  od 23 — 30. 
Marca. N ajw ięce j  ś lu b ó w  by ło  w  Listopad.,  
t . j. 72 (1838: 6 5 ) ,  na jm nie j w  M a rc u ,  t. j. 1 
(1838 w  K w ie tn iu  6). W  tygodn iu  od 23. do  
30. L is topada w z ię ło  slub p a r  23 ( 3  e w a n ie l .  
a 20 katolickich) . —  S tó su n ek  z a w a r ty c h  m a ł­
ż e ń s tw  b y ł  w  ogólności b a rd z o  pom yślny .

D zienn ik  u r z ę d o w y  K ró l .  Regencyi w  P o­
znan iu  z dn. 31. G ru d n ia  z a w ie ra  m ię d zy  in- 
n e m i  o b w ieszc zen ia  tyczące się w y p ła ty  obli- 
g ó w  s ta n o w y c h  M arch ii  e lek toralnej  i nie-
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p rze is to c zo n y c h  N o w o  - M arch ijsk ich  o b l ig ó w  
in te ry m a ln y c h ;  —  w e  w z g lę d z ie  to w a r z y s tw a  
o p ie k o w a n ia  się losem  w ię ź n ió w  w y p u s z c z o ­
n y c h  z d o m u  kary  w  R a w i c z u ;  — n a s tę p u ­
jące doniesien ia  o c h o ro b a c h  b y d lę c y c h :  P o ­
m ię d z y  o w c a m i  n iek tó rych  m ieszczan  w  K o ­
s t r z y n ie ,  w  Ł o m n ic a c h ,  C h rośn icach  i K o p ­
ca ch  p o w .  M ię d zy rze ck ieg o ,  w  L u b o sz u  i 
Ł ę ź c u  p o w .  M ię d zy e h o d zk ie g o ,  w  J a n k o w ­
sk im  m łyn ie  i na  f o lw a r k u  p ro b o sz c z o w sk im  
w  P ob ied z isk a ch  p o w .  S redsk iego ,  w y b u c h ła  
ośp ica ,  dla czego  miejsca rz e c z o n e  co do  
o w ie c  i w e ł n y  zam kn ię te  zostały. —  P o m ię ­
dzy  o w c a m i  dom in ia lnem i w  W ie lk ie m  p o w .  
P o zn ań sk ieg o  us ta la  ośpica i k o r d o n  w s i  r ze ­
czonej zos ta ł zniesiony. — Zaraza  p łu c n a  gdy  
m ię d zy  rogacizną w  T rz c in icy  p o w .  O s trze -  
sz o w sk ieg o  u s ta ła ,  znosi się k o r d o n  w s i  rze -  
czonćj.  —  P o  us tan iu  p a rc h u  pom iędzy  o w ­
cam i w  W ę g r z y  n o w ie  p o w .  P leszew sk iego , 
znosi się n in ie jszem  k o rd o n  w s i  rze c z o n e j ;  — 
n as tęp u jący  p r z e d m io t  c e n z u r a l n y : W o l n o
p r z e d a w a ć  nas tępu jące  za gran icą  w y sz łe  pi­
sm a polsk ie :  1) S ło w n ik  f ra n cu z k o  - polski.
B e r l in  u  B e h ra ,  d r u k o w a n y  w  P a ry żu .  2) 
K a r o l in a ,  r o m a n s  K lem . z  T ań sk ich  H ofrna-  
n o w e j .  2 tom y.  L ipsk  1839. 3 )  S ło w n ik  p o d ­
ręc zn y  f ra n c u z k o -p o ls k i  C u k ro w ic z a .  K r a ­
k ó w .  4) K an tyczka  pieśni nabożnych .  K r a ­
k ó w ;  — nas tępu jące  k ronik i o sob is te :  A p te ­
k a rz  B e c k m a n n  w  Ju tro s in ie  za łoży ł ta m że  na 
m o c y  udzie lonćj sobie  p o d  dn.  16. W rz e śn ia  
r .  z. od  M aczelnego P re z y d iu m  koncessy i,  n o ­
w ą  ap tekę .  —  K o m m issa rz  u r z ę d o w y  w  K o -  
b y lo g ó r z e ,  p o w .  O s t r z e s z o w s k ie g o ,  m a  s w ą  
s iedz ibę  od  d. 26. z. m . w  M ielęcin ie .  —  A p­
te k a rz  P a n  A. L ip o w i tz  w  L esz n ie ,  został 
a g e n te m  angielskiego to w a r z y s tw a  assekuracyi 
o g n io w e j  b u n  f i r e  O f f i c e  w  L o n d y n ie  dla* 
p o w ia t u  W s c h o w s k ie g o  p o tw ie r d z o n y ;  —  
i o b w ie s z c z e n ie  tyczące  się w o ln o śc i  od  o p ła ­
ty  s tę p lo w e j  ś w ia d e c tw  p o t r z e b n y c h  do  p r z y ­
jęcia do  S e m in a r iu m  nauczycie lskiego.

I n f u z o r y j a  ( w y m o c z k i )  s ą  n a d z w y ­
c z a j n i e  p ł o d n e .  —  E h r e n b e r g  w  B erl in ie  
u w a ż a ł  je d n o  zn ich  p rz e z  dni o ś m ,  k tó re  p o  
u p ły w ie  tego  czasu n ie  zg inę ło  s w ą  śm ierc ią  
n a tu ra ln ą .  Z w ie r z ą tk o  to  w  d w ad z ie śc ia  
c z te ry  godzin  p o m n a ża ło  się w  c z w ó rn a s ó b ,  
t a k ,  iż w  p rze c ią g u  dn i dziesięciu  jedna  m a ­
c ie rz  o k o ło  s to  ty s ięc y  ży ją tek  w y d a ć  m ogła .  
Z w ie r z ą tk a  te  go łe m  ok iem  n ie d o s trze żo n o ,  
m ają  p rzec ież  n a  sob ie  r ó ż n ą  b a r w ę .  N ie­
k tó re  z n ic h  są ja sno -z ie lone ,  in n e  c iem n o -p o -  
m a r a ń c z o w e .  a in n e  z n o w u ,  jak m le k o  b ia łe  
i ty ra  p o d o b n ie .  P o s tać  ich  jest n ie sk o ń cz e­
n ie  rozmaitą. U  yyiększćj części z n i c h ,  yyi-

dać  dok ładn ie  g ł o w ę ,  t u ł ó w  i o g ó n ,  jednakże  
z w y k le  uie mają szyj. Na g ło w ie  w id a ć  w y ­
raźn ie  oczy. M oż liw ość  zm ieniana sw o je j  p o ­
s tac i ,  zdaje się być w  samćj rzeczy  na jgod­
niejszą uw ag i  ich w ła s n o ś c ią ,  k tó ra  w ie lo m ,  
a  m oże  n a w e t  w szy s tk im  w y m o c z k o m  jest 
spójna ,

Ś n i a d a n i e  u M e h e m e d a  A l e g o ,  —  
K siążę P iickler  M uskau , b ę d ą c  raz za p ro szo ­
n y m  do M e h em e d a  Alego n a  śn iadan ie ,  zdz i­
w i ł  się n iepom ału  za s taw szy  u niego stół n a ­
k ry ty  zupe łn ie  na sposób  europejski.  Z og ła ­
dę i up rze jm ośc ią  angelskiego k aw a le ra ,  ro b i ł  
w ic e  król sam  p rzy  stole h o n o r y ,  i p rzy  tej 
sposobności,  donosi książę Piickler, d o w ie d z ia ­
łe m  s ię ,  że J e g o  W ysokość  w  dom ovyem  go­
s p o d a rs tw ie  s w o  ćm  po w iększć j  części e u r o ­
pejski sposób  życia p r o w a d z i ,  i źe tvlko p o d ­
czas uroczystośc i  i w ie lk ich  fe s ty n ó w ,  tu reck ie  
z a c h o w u je  zw y c za je .  J e d n e g o  tylko tu reck ie ­
go jeszcze n ie p o z b y ł  się z w y c z a ju ,  to  jest, 

odczas u cz t  zg ro m a d za  w  o ko ło  siebie w ie l -  
ich dygn ita rzy  k o ro n n y ch ,  k tó rz y  p o d ó w cz as  

u s łu g iw a ć  m u  są o b o w iąz an i .  O k a z y w a ł  on  
d la m n ie  w ie lk ą  i zupe łn ie  n ie turecką u p rze j­
m ość .  i  tak  na p rz y k ła d ,  dla p rzysłużenia się 
rai p rzy  stole sw o je m  k rze s łem ,  kazał szukać 
w  ca łem  m ieście  p o d o b n e g o  dla siebie k rze­
s ła ,  a że n igdzie takiego nie zna lez iono ,  ka­
za ł  w ię c  s w o je  k rzes ło  odstaw ić ,  i usiadł p rz y  
m n ie  n a  zw y c z a jn ć m  krześle ze trzciny.

S t a n  n i e w o l n i c  w  T u r c y i , — 1’e w ie n  
p o d r ó ż n y  donosi w  tej m ie rze  co nas tępu je ;  
N a  sta tku  p a r o w y m  p ły n ą c y m  % T re b iz o n d y  
d o  K o n s ta n ty n o p o la ,  dos ta ją  się do  tego osta­
tn iego  miasta Czerkaski,  p rze zn ac zo n e  dla ta m ­
te jszych  h a re m ó w .  J e d n a k ż e  n ie w y o b ra ż a j ­
m y  sobie ,  źe te  d z ie w c z y n y  są sm utnćm i,  i że 
tę skn ią  za r o d z in ą ,  lub za o jczystym  d o m e m . 
O p u szc za ją  one  s w o ic h  r o d z ic ó w  z n a iw ię -  
kszą oziębłością . J u ż  na pok ładz ie  s ta tku  za­
czyna  się dla C zerkasek  n o w e  życie. K u p c o ­
w i  k tó ry  ich n a b y ł ,  dla oszczędzen ia  w y d a t ­
k ó w  w o ln o  um ieśc ić  je na  p o k ładz ie  i podczas 
całej żeglugi w y s t a w i ć  na  n iepogodę  p o w ie ­
t rza .  L ecz  ten  dla s w y c h  n a jm u je  w ie lką  sa­
lę ;  ty m  sp o so b e m  znajdu ją  się w  p ięknie u m e ­
b l o w a n y m  p o k o ju ,  w  k tó r y m  z a b a w ia ją  się 
t a ń c e m ,  p rzeg ląda ją  w  ź w ie rc ia d ła c h ,  p o d z i­
w ia j ą  s w e  w d z ię k i ,  ob liczają  ile p ia s t r ó w  są 
w a r t e ,  i m a rz ą  o p rz y sz łć m  s w e m  p r z e z n a ­
czeniu .  J e d n a  sądzi się już b y ć  su ł ta n k ą ,  d r u ­
ga b y ła b y  r a d a ,  gdy b y  jak iem u baszy  się d o ­
s ta ła ,  i ty m  sp o so b e m  je d n a  drugie j  p r z y r z e ­
k a  w z a je m n ą  p o m o c  i opiekę. A to li  szczęście 
t o  n ie  tak  ł a tw ć m  jest do  osiągnienia. N a j­
p r z ó d  m uszą  b y ć  u le cz o n e  z brzy d k ić j  za -  
skó rne j  c h o r o b y ,  o d  k tó re j  p rayyie  żadna  z



ty c h  h u r y se k  nie jest w o l n a ;  p o w t ó r e  p o w i n ­
n y  o tr zy m a ć  ja k o w e ś  w y c h o w a n i e ,  to  jest, 
n a u c z y ć  się m ó w i ć  p o  turecku ig r a ć  na jakim  
in s tru m en c ie .  W t e d y  d o p iero  gd y  to  w s z y ­
stko  jest o s ią g n ię te ,  w y p r o w a d z a  ,e na p r z e ­
ciąż k upiec  i n ieraz  za jednę o k o ło  c z te ry  ty ­
siące  ta la r ó w  o trzym u je .

G r ó b  N  a p o i  e o n a .  —  J e d n y m  z n a jc ie k a w ­
sz y c h  p r z e d m i o t ó w  w  p o d z ie m n e m  sk lep ien iu  
k o śc io ła  St. D y o n iz e g o ,  k tóry  n a jg łęb sze  na do -  
strzega czu  sp ra w ia  w r a ż e n ie ,  są d r z w i  d o  
g r o b u ,  który N a p o le o n  sa m  dla s ieb ie  w y s t a ­
w i e  kazał:  J e s t  tam  napis następujący:  

l e i  r e p o s e n t  
l e s  d e p o u i l l e s  m o r t e l l e s  

d e

( T u  sp o c z y w a ją  śm ier te ln e  z w ło k i . . . . )  D o t y c h ­
czas ostai się n ap is ,  r ó w n i e  jak i m o c n e ,  b o ­
gate  m ied z ia n e  d r z w i  z p o tró jn y m  z am k iem ,  
k łóre  ten grób  zam ykać  m ia ły .  N ie  w i s z ą  
o n e  na w r z e c ią d z a c h : ale są oparte  o gru b y  
u iu r ,  uad k tó ry m  się p o w y ż e j  n a d m ien io n y  
napis  znajduje. T e r a z  s p o c z y w a ją  tam  śm ie r ­
te ln e  z w ło k i  L u d w ik a  \ V H I .  i księcia B erry .

N a g r o d a  p o c z c i w o ś c i .  — ■ P e w i e n  Ir­
la n d c z y k  p r z y b y w s z y  do  P a r y ż a , w y s ia d ł  
W  s z w e d z k im  h o t e l u , kazał p r z y w o ła ć  p r a c z ­
k ę  i dał jej do  prania brudną b ie l i z n ę ,  którą  
na środku jiokoju p o zrzu ca ł.  N ie  m in ę ło  p ó ł  
g o d z in y ,  aż o to  praczka w r a c a  i od d aje  b o ­
g a te m u  Ir la n d c z y k o w i  papier, w  k tó rym  b y ła  
z w in ię t a  zn a czn a  ilość b a n k n o t ó w ,  a k tóry  
m im o  jego  w i e d z y  p o m ię d z y  brudną b ie l izn ę  
Się zatrącił. P o d r ó ż n y  w z r u s z o n y  taką p o c z c i ­
w o ś c i ą ,  w  p o d z ię k ę  ch c ia ł  ią za to  nagrodzić ,  
ale  praczka nie  przyjęła żadnej n a gro d y  i o d e ­
szła . —  N i e d a w n o  p o ś r ó d  l ic z n e g o  t łu m u  c i e ­
k a w y c h  w i d z ó w , u jrzano d w o j e  n o w o ż e ń ­
c ó w ,  którzy  w  j e d n y m  z tam tejszveh  k o śc io ­
ł ó w  ślub z sobą brali. P o  ca łćm  z a c h o w a ­
n iu  się pana n i o d e g o ,  p o zn a ć  m o ż n a  b y ło ,  
z e  jest c u d z o z ie m c e m ,  a p o m ie sz a n ie  i n ie ­
śm ia ło ś ć  pan n y  m ło d e i  o k a z y w a ły ,  źe  n ie  d o  
tej k lasy ,  co  jej o b lu b ien iec  n a le ż y ,  i źe  z 
szczere j  m i ło śc i  za m ą ż  idzie. O b e c n i  g o śc ie  
o p o w ia d a l i  jedni dru g im  p o w y ż s z e  zd arzen ie .  
O b lu b ien icą  tą b y ła  w  samej r z e c z y  o w a  p o ­
c z c i w a  praczka, k tórą  c u d z o z ie m ie c  u zn a ł b y ć  
g o d n ą  dz ie len ia  z n im  Josu i majątku. M a  ona  
b y ć  b a r d zo  piękną.

S c e p t y k  p r z e k o n  a n y . —  D z ie n n ik  M e s ­
s a g e  r d o n o s i  o  następ u jącym  ch a rak terysty ­
c z n y m  w y p a d k u : Niejaki B e a u s ir e ,  n iegd y ś  
z o łn i e r ż ,  p rzy s to jn y  m ę ż c z y z n a ,  w ie lk i  f le-  
genatyk, m ia ł  to do  s i e b ie ,  źe  co  się d o ty c z ę  
w ie r n o ś c i  k o b ie c e j ,  b y ł  w ie lk im  scep ty k iem ,  
ł  rzek lę te  to  nie  do w ia r s t w o  p r zeszk a d z a ło  m u ,
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iż na żaden sp o só b  n ie  ch c ia ł  za szcz y c ić  s w ć m  
im ie n ie m  m ło d e j  A lz a c zk i ,  która za n im  d o  
l a r y z a  p rzy b y ła .  N a r e s z c ie ,  n ie s z c z ę ś l iw a  
l e r e s a  p o n a w ia ją c  s w e  p r o ś b y ,  do  k tóry ch  

się  B eausire  n a k łon ić  n ie  c h c ia ł ,  z  r o z p a c z y  
w y r y w a  się z ,eg o  r a m io n  i p rzy  m o ś c ie  C r e ­
n e l l e  rzuca  się w  S e k w a n ę .  „ O ,  u m ie  on a  
p ły w a ć ,"  r z e c z e  nasz Stoik  d o  p r z e c h o d z ą -  
cych^  k tórzy  patrząc  na t o ,  zd jęci  by li  p r z e ­
s t r a c h e m ,  „kobieta nie  sk o c z y  yy W o d ę  za  
m ę ż c z y z n ą !  sąto fa r b o w a n e  l i sy ,  z n a m y  sio 
na tern!" T ć m c z a s e m  bićdna d z ić w c z y n a  m o ­
c o w a ła  się w  sam ej is toc ie  z fa la m i,  a prąd  
rzek i w  g łąb  ją p o r y w a ł .  "Dla B og a!  u to ­
n ie ! "  w o ła ją  o b ec n i .  „ D o  sto  p io r u n ó w ,  
jak w i d z ę ,  on a  n ie  ża r tu je !« r z ecze  B eau s ire  
p rzestraszon y . „ A  w i ę c  dalćj za n i ą ! «  T o  
rz e k łs z y  rzuca  s ię  w  w o d ę ,  ł o w i  k o chank ę ,  
w y n o s i  na b r z e g  i r z e c z e  d o  niej: „ N o  T e r e ­
so . D o s y ć  tćj p r ó b y !  zostan iesz  panią B ea u ­
s ir e ,  m oją  m a łż o n k ą !  A le  g d y b y ś  k ied y  w  
c z ć m  się  p o tk n ę ła  i w  rzek ę  się rzu c iła  pa­
miętaj to  s o b ie ,  iż ja za tobą  nip sk o cz ę !"
— ^ _____________( B o z m .  L w , )

W  księgarni Braci S  z e r k ó w  w y s z e d ł  w ł a -

T*y zeszyt <)ialerJi n s a r s o w
i  olsliicla. za w ie r a ją c y  P o e z y e  B rod zfu -  

g ! ^ 82Ó. Z a i e m k i e S °  * i ł a w s k i e g o ,  C en a

” STK^ŁDAZi KONIECZNA"----------
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d -  
.  g o s z c z y .
W i e ś  K r z e k o t o w o  w  M og iln ick im  po-  

w  1 CCI  e po  ło z o  na , p r zez  D y rek cy ą  Z ie m s tw a  
na 14,688 l a l .  19 sgr. 10 fen. o ta x o w a n a ,  za  
którą na dniu  8. L ip c a  roku  b ieżą ce g o  18,005  
1 a la r ó w  p o d a n o ,  z p o w o d u  n iez ło źen ia  su m ­

m y  s z a c u n k o w e j  w  d a lszym  ciągu subhasta-  
cy i  w  term in ie

n a  d z i e ń  2 2 .  C z e r w c a  1 8 4 0 ,  r. 
o  g o d z in ie  lOtćj zrana w  m iejscu  p o s ie d z e ń  
s ą d o w y c h  w y z n a c z o n y m  p u b liczn ie  sp rzed an ą  
b y ć  ma, ’

Taa s a ,  w y k a z  h y p o fe c z n y  i w a r u n k i  w  R e -  
gistraturze p rzejrzane b y ć  m o gą .

O b  v* i L S Z L Z L N I L .  1 1 "■ 
W  d n iu  29. G rudnia  1839. w i e c z o r e m  o k o ­

ło  g o d z in y  5te; z g in ę ły  m i  z  b r y c zk i  o tw a r te j  
w  d r o d z e  od  ta m y  W a l i s z e w s k ić j  d o  K urnika  
i  S zrem u  następujące  p r z e d m io ty ,  z a w in ię t e  
w  stary k o b ierczy k  p ó ł  j e d w a b n y  i p ó ł  w e ł -
n ia n y :  y r

1)  sz lafrok  m e r y n u s o w y ,  k o loru  z ie lo n e g o  
w  kostki z  p o d s z e w k ą  p op ie la tą ;

2 )  w o ło s z k a  z  n aturalnego  su k n a ,  o b sa d zon a  
taśm am i z p o d s z e w k ą  z  szarego  n an k in u ;
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3)  chustka jedwabna czarna;
4 )  westka jedwabna pstra;
5) binda czarna jedwabna;
6) trzos skórzanriy, w  którym znajdow ało  się 

31 Tal. w  pruskiei m onecie;
7) k o n w o lu t  rozmaitych papierów  i doku­

m e n t ó w ,  m ian ow ic ie  d w a  kontrakty ku­
p n a ,  tyczące sig majętności W o y to s tw a  
przezem nie  od Wielm. Pani Forsyth  na­
b yte j ,  cessya, instrument h ipoteczny na 
kapitał 4000 Tal. na W o y t o s t w ie  zahypo-  
t e k o w a n y ,  a na teraz mój w ła s n y ,  różne  
k w ity  tutejszej G łó w n e j  Kassy regencyj­
nej na opłacane p r o w iz y e ,  karta W o y t o ­
s tw a  i tabela bonitacyjna.

Znalazcę rzetelnego tego zgubionego z a w i ­
nięcia upraszam, aby tak ow e w  Poznaniu  
w  rynku pod Nr. 53. u w d o w y  Jm ćPani Au 
lub u mnie na miejscu oddał, za co w  nagro­
dę w sp o m n io n e  z w y ż  pod Nr. 5tym  31 Tal. 
odbierze.

P o zn a ń ,  dnia 2. Stycznia 1840.
K a r o l  A u ,

dziedzic majętności W o y to s tw a  p odSzrem em .

P r a w d z iw e  angielskie narzędzie do chędo-  
żenia zboża czyli w ietrzna harfa z żclazncmi 
skrzydłami, m osiężnem i grzebieniam i, z 5 bla­
tami h a r f o w e m i , czyszcząca zupełnie w sze lk ie

gatunki zboża z kostrzew y, kąkolnicy, łuszczek,  
p lew ,  a zw łaszcza  pszenieę z czarnuchy, śnieci,  
jest u podpisanego na przedaż.

P ozn ań ,  dnia 26. Listopada 1839.
L e w i n  M i s c h ,  na ulicy Garbary Nr. 12.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  31. Grudnia  1839.
Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . , 4 104 1034
Pr. ang, obligacye 1830. . . . 4 1021 102}

70fObligi premiów handlu morsk. — 7 i i
Obligi Kurmarchii z bieź. kup. 31 101} 101}
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 34 101} 101}
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1034 —
Królewieckie dito . , 4 _ _.
Elblągskie dito . , 34 99} __
Gdańskie dito w T . . . . . 474 _.
Z-.chodnio - Pr. listy zastawne . 3 ł 102 1014
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 104} 103}
W schodnio - Pr. listy zastawne . ■)! 10-H 101}
Pomorskie dito . . 3* 103 —
Kur- i Nowornarcli. dito 34 103J 103
Szląskie dito 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

3_L2 102} —

wej - Marchii . . . . . — 95i —
Złoto al marco . . . . . . _ 215 _.
Nowe dukaty . . . . . . --- — 18
Fry drychsdory . . .  . . . --- 13} mInne monety złote po 5 talarów . -- 9}
Disconto . . . . . . . . --- 3 4

N a z w y  k o śc io łó w

W  niedzielę dnia 5. Stycznia 1840 r, 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 27. Grudnia 
aż do 2. Stycznia 1840.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub j 

wzięło 
par. \

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
rnęsk.

płci
żeńsk.

W  kos:cieIe katedralnym X. P r. Urbanowicz u— 2 3 1
Dnia 6. Stycznia . . - Kan. Jabczyński

W  koś. farn. S. Maryi Magd. - Mans. Grandke — 1 3 1 1
Dnia 6. Stycznia . . - Prof. Prabucki

S. W ojciecha . . . . - Mans. Duliński — 4 ___ 1 3
Dnia 6. Stycznia . . , - Pr. Urbanowicz

W  kościele Sw. Marcina - Prób. Kamieński _ 3 3 1 3
Dnia 6. Stycznia . . . dito

Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X, Pawelke — _ ___
Dnia 6. Stycznia . . . dito dito

Dominikanów . . . . - Kapł. Krajewski _ _ _
Dnia 6. Stycznia . , . - Kapłan Scholtz

W  klaszt. sióstr miłosierdzia Subd. Czerwiński —

Dnia 6. Stycznia . . . » Bartyszewski
W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 6 4 6 6 .
Dnia 6. Stycznia . . . Pastor Friedrich

W  ewanielickim S. Piotra Rad.Kons. Diitschke — 1 2 — — .
W  kos'ciele garnizonowym NKazn.Dr. W alth er i / —* 1 — — —

Ogółem . | 17 1 16 i 9 1 14 | —


